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Claude Gelee, zwykle Cluude L orra in  zwany, 
posiadał jedne z najprzepysznicjszych wił wRzy- 
m ie ,  -leżąca aa pochyłości pięknego wzgórza. 
Wzniosłe przez samego właściciela zasadzone 
włoskie topole ocieniały ttę ozdobną ustroń 
malarza.

Pewnego razu zaprosił był C laude ltilku przyja­
ciół na skromny aitystowski obiadek, który w cie­
niu ogrodowych drzew zastawiono. Znajdował 
sie tum > zeźbiarz D u yu cm o y il Ficmiuyo, młody 
j rzystojuy mężczyzna z czarnym wąsem i takąż 
bródką, z szyderczym nieco spojrzeniem i otwer- 
ta wesołą twarzą, otoczoną bujnym. szęSisto po 
ramionach spadającym włuseiii. Inaczej wcale 
wyglądał jego sąsiad, malarz Piotr de L o a r  il 
Bam boceio, istna karykatura postaci ludzkiej. 
Pen mały gruby karzeł z dużym garbem, z Wą­

sami jak szcieć ostremi, i * obwisłą wargą, był 
z  pozoru lak śmiesznj jak jego potworne obra­
ł y ,  od których przydomek otrzymał. Przeci­
wnie jego młodszy brat, malarz Roland de Laar, 
piękny, wysmukły młodzian, zdawał się jedno­
czyć w sobie wszystkie ujmująco zalety , jakie 
natura bratu jego tak srogo odmówiła. Ztądteż 
panowała pomiędzy oboma biaćmi waśń nie­
ustanna, w htórćj złośliwy Piotr dręczył wszel- 
kićmi sposoby cierpliwego Rolanda. Oprócz po- 
mienionych , był tam jeszcze malarc A lbaui 
z Bolonii, wraz z swoim współtowarzyszem Gnido 
Heni, obaj przystojni, młodzi ludzie, z wymus­
kane mi bródkami i krótko spuszczonym wło­
s e m ; dalćj stary Joachim Sandrart, nauczyciel 
i najwierniejszy przyjaciel Lorraina, potężna, 
prawie olbrzymia postać; na samym przedzie 
siedział gospodarz, Ciande Lorrain, odznacza­
jący sie dużą kędzierzawą brodą, surowem, 
nieco nawet mełanchołijnem wejrzeniem i cią­
g i  - zmarszczonym czołem.
" Śród wesołych żartów i śmiechów upływał

czas uczty. Na zakoóczeuic dano wyborne pa­
szteciki, które natychmiast rozehwycono.

■-Zaprawdę*— ozwal się hoży Fiamingo, w su­
wając zgrabną ręką pasztecik w usta —  slttóż- 
by temu uwierzył, że nasz Claude jest równie 
biegłym w sztuce kucharskiej jak w sztuce 
malowania krajobrazów I On, pierwszy pejza­
żysta wuzystkich narodów!*

»Nie dziwcie się mojej sztuce kucharskiej,* 
odrzekł gospodarz. /Wszak ja do niojegp 3Ggo 
roku nic innego nie robiłem jak ltoileiy. Mój 
ojciec był .ubogim paszietnikiem, a ja byłem  
tak niesłychanie ograniczonymi, iżem się nie- 
mógł n ig d y  nauczyć: jak się ciasto na paszte­
ciki guiccie, ani jak się nań piec rozpala. Mój 
wuj P io tr , chciał ze mnie koniecznie księdza 
zrobić. a ja nie m ogłem się w żaden sposób 
c zy ta ć  nauczyć. Zato chłostał mię talf nie li lo -  
śc iw ic , żem po calem ciele pełno miał sińców. 
Natenczas nie wiedziałem jeszcze o moim do 
malarstwa talencie i nie cieszyłem s>ę tym si­
nym kolorem na moich plecach. Nie mugąc 
znieść dłużej, zebrałem się potajemnie, i w to­
warzystwie kilku ilamandskich malarzy, jako 
ich sługa, przybyłem do Rzymu. Tu ujrza­
łem  was mistrzu Joachimie w Tivoli malują­
cego przedmioty z natury. Jahieżto, o mój Bo­
że I uczucia obudziły sią we m n ie ,  gdym tak 
ukryty za krzakiem , przypatrywał się waszej 
cudotwórczej tajemnicy brania pod penzel na­
turę I Cała tajemnica waszego umnictwa wzej- 
szła we mnie jak jasna gwiazda. Wystąpiłem  
przed was ze łzami w oczach , abyście mię  
w naukę wzięli. Wyście chętnie przyjęli moję 
prośbę , nie obchodziliście się zemną jak ze  
słngą, lec* odkryliście ciekawemu zasłonę swo­
jej sztuki, i ,  odtąd jesteśmy najlepszymi przy­
jaciółmi, —  bo uczciwy uczeń, wdzięczen jest  
swemu twórcy. Nie prawdaż mój Gioachimo?*

Sandrart ścisnął serdecznie podaną sobie rę­
kę , i z  nową pożądliwością rzucili się wszyscy 
do pasztecików.

Po skończonym obiedzie pousiadali goście na 
ławkach pod drzewami, ódd&jąc się m iłem u
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spoczynkowi; sam tyllfo pusty FiamiDgo nie 
dawał nikomu spokoju, droczył sit ze wszystkimi. 
Najwięcej pocisków żartobliwych doznawał od 
niego Piotr de Laar, który dla swcj.^oiwornej 
postaci, raczćj na litoac niżli na smićrłi zasłu­
giwał, a przecież przy tein wszystkiem tali b y ł '  
próżnym , iż nigdy przycinków na swoje osobę 
VrjniierŁunych przebaczać nie umiał. Dla tego 
tćż na każdy żart Flaminga, jadowitćm spojrze­
niem odpowiadał, co też łembardziej swawolę 
Flaminga zaostrzało.

*Czy pamiętasz, mały Bamboccio,* — zakoń- 
kończył Fiamiugo swoje długą szyderczą swa­
wolę —  »jali przy twoim wjeźdz.ie do Bzymu, 
strażnik u bramy oznajmił : jż tylko koń z przy­
piętymi butami przez bramę przeszedł, gdyż 
skurczonego na nim jeźdźca wcale nie spostrzegł.

»Tego sobie nie przypominam,* odrzekł Piotr 
z iadowifćm spojrzeniem. »To jednali pamię­
tam, iż ciebie zapytał: gdzie twój masztalerz 
mieszka, aby go jeździć na itouiu nauczył.*

•Płaski dowcip, mój kochany Bamboccio. Na 
tobie, widzę, potwierdza się przysłowie: Chi 
lava la  tesla all’ asino, perde il tempo ed U 
sapone! (Szkoda czasu i mydła na zmycie gło­
wy osłu.)

*M alfuttore /* ryknął de Laar, chwyciwszy nóż 
ze stołu, i gdyby nie rącza zgrabność Flamin­
ga, który w tej chwili ku pięknej Klaudynic, 
córce gospodarza poskoczył, byłoby ruogło wy­
darzyć się nieszczęście; ciśnięly bowiem nćż 
przeleciał blisko pomiędzy obydwojgiem i utkwił 
mocno we drzwiach.

Pożal awał natychmiast swego uczynku, widząc 
iź przelękniona Rłaudyna Gelee padła zemdlo­
na na ziemię. Lotem błyskawicy rzucił się 
Roland de Laar Un pomocy, lecz przekonawrszy 
się iż nie była ranioną, cofnął się wstydem za­
rumieniony , żę tym mimowolnym pośpiechem  
wyjawił tajomnicę serca swojego. Piotr zaś bła­
gając przebaczenia, potoczył sin do nóg Klan- 
dyny, gdyż i jego taltże zadrasnął głęboko pro­
mień jej jasnych oczu, a zerwawszy s ię ,  przy­
skoczył z świeżo rozbudzoną wściekłością do 
swego brata,aby go za jego bezczelność— jak jego  
troskliwą obawę nazwał — przykładnie ukarać.

Rłaudyna uciekła się w ramiona swojego oj­
c a , gdzie wkrótce spokojność odzyskała. Nie 
podobała się wszystkim wściekła złość de Laa- 
ra, a właściwa pobudka tego wszystkiego, Fia- 
m ingo, siedział swawoląc przy boku pięknej 
Rlaudyny, która na nowo jego krotocnwilami 
rozweselona, zaczęła się śmiać serdecznie, zwła­
szcza gdy on skrzypce Piotra Barnbocciego po­
chwyciwszy, do grania się zabrał. Na to jednak 
obruszyli się wszyscy na swawołniba, i po­

wołała gwałtowna wrzawa która sain tylko Fia- 
mingo uspokoić zdulał , wołając: »BamLocciol 
Bamboccio! Zagraj nam ulubioną piosnkę pię­
knej Rlaudyny; w ićsz , owe, którą Boland uło­
żył, a do której ty muzykę dorobiłeś. Pouosin ją 
zawszę śpiewać lubił. Ach Poussin, nasz Pousain, 
gdzież 011 teraz bawi! — N o, Bamboccio, czy 
będziesz ty g.ał dzisiaj ?«

»Na to zapewne,* odrzekł de Laar, zgrzytając 
zębami ze złości —  sabyścio znowu ze mnie 
szydzili ?«

•Zaprzestańcież tych swarów,* prosiła go lłlau- 
dyna, »i zagrajcie mi piosnkę, luórą wasz brat 
ułożył. Uczyńcie ini to przyjemność , dobry 
Bamboccio!«

• Taltzeto wielkie Wrażenie na pięknćj Blon­
dynie zrobiła jego poezyja? I dla tego jedynie  
chcecie ją słyszćć ,* rzekł złośliwy de Laar. 
• Wstydź się Klaudyno być tak próżna pochleb- 
nicą. Terazto tylko, kiedy mię potrzebujesz, 
zwiesz mię Jobrym Bamboccio 1*

Rłaudyna zaczęła płakać. Uszczęśliwiony Ro­
land stanął śmiało przed bratem i patrzył mu jako 
zwycięzca w oczy. Ojciec Gelee v T y ła ja ł nale- 
życio brzydkiego napastnika. zAzaliż musisz 
zawszu swojemi jadowitemi słowy rozżalić bie­
dną dziewczyno? O ile mi wiadomo, nie lubi 
ona piosnki, ani dla tego, iż ją Roland uło­
żył , ani żeś ty nule do nićj dorobił. Zróbcie  
jćj więc przyjemność i zagrajcie tę piosnkę.* 

Roland de Laar wahał się zacząć. Piotr zła­
godzony proszącym wzrokiem Rlaudyny, zagrał 
po mistrzowsku, a Roland, rzucając płomienne  
spojrzenia na Blaudynę, zanucił z najtkliwszem 
uczuciem.

Skończyli. Nastąpiła krótka chwila niemego  
zachwycenia się, którą przerwały grzmiące okla­
ski. Ozwano się jednogłośnie z prośbą o po­
wtórzenie przynajmniej ostatniej zwrotki, któ­
rej cz&rowna nuta przemówiła tkliwo do serca. 
Pochlebiony Piotr do Laar, jako kompozytor,, 
spojrzał pytającym wzrokiem na uwielbioną Klau- 
dynę, lecz ona nie odpowiedziała na jego zapy­
tanie , bo jej łzami przyćmione oczy patrzyły 
smutno w z iem ię ,  a jej piękna główka, jauby 
złomana lilija, na piersiach owisła.

»Ach Madonno!* zawołał de Laar. »Czyż już 
niemasz ochoty posłuchać piosnki? Zalewasz 
się łzami? Czyż cię ta nuta tak wzrusza?* 

rl bardzo; bądź tak grzeczny bamboccio i 
zagraj mi ją raz jeszcze. Miłą jest sercu mo­
jem u ta boleść, jaką ona w piersi mojej obudzą.* 

Powtórzono piosnkę. W tejże samej chwili 
przy ostatniej zwrotce zabrzmiał zpoza krzaków 
najpiękniejszy głus męzki jaku wiór w harmo­
nii najmilszego trójdźwięku. •
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rPoussiu 1I* krzyknęli wszyscj?. Wymieniony  
wystąpił z.poza krzaklrw, a calu to warzystw*. oto­
czyło go w powitanie z piwarlćmi . "amiony.

Piekne , długim włosem ocienio ne oblicze 
Ponssina zajaśniało radością," gdy jego tęskliwy 
wzrok padł na Hlaudynę, która jasne promie­
nie swojej źrenicy utkwiła głęboko w jego . źrenicę.

Powitawszy wszystkich koleją, uścisną ł swo­
jego starego przyjaciela Claude Ldrraina, ttj wre­
szcie jego nadobną córkę, która w roskosz nćm 
zapomnienia daleko dłużej na ukochanej pi ersi 
apoczęła, niż tego przepisy obyczaju pozwala ty. 
Ich usta zetknęły się mimowolnie i — »o, m* ój 
Nikolo !* szepnęła w płomiennym pocałunku.

Nikt jednak tego nio spostrzegł, prócj Ro­
landa d"e Laar, który z śmiertelna bladością 
w twarzy, ujrzał cale szczęście swojego życia, 
najpiękniejsze nadzieje swej przyszłos'ci zni­
szczone. Niewymowną przytłoczony boleścią wle­
pił zamarłe oko w kochanków i szepnął gło­
sem zrzeczenła s i ę : »Jeźlim nie twoim kochan­
kiem, tedy przynajmniej najwierniejszym z przy­
jaciół.*

Poussin aui się nie domyślał jak srogi cios 
zadał w ąej chwili drogiemu przyjacielowi, lecz  
hoży i radosny obrócił się ku niemu i rzekł: 
•Witaj ini mój drogi Oiłandol Piękna ł1 raucyja 
nie zatai lą twojego obrazu w mojem sercu. Ale 
cól ci to? Czyś chory 1 Bladośd powleka lica 
twoje.*
, T e  Iłowa były wyrreczouc tak szczerze, iz 

Roland na wszelki żal io  swego szczęśliwego 
spółzawodnika -zapomniał, i z bolesnćm wejrze­
niem ku KlauJyuie, rzucił się w objęcie przy- 
jaCiela. Silny, ł znacznie od niego starszy Pous­
sin podniósł ltu sobie omglone łzami lice pię­
knego młodziana, i rzekł doń zcicha: *Czyż 
muje słońce i tobie świeci? Zal mi cię 1 w

•Pozwól mi więc* odpowiedział Roland z ser­
decznością —- *być waszym przyjacielem, jeźli  
Klaudyna swoje anielskie serce juz tobie od­
dała. Dla was obojga gotów jestem życie po­
święcić.*

Poussin zbliżył Klandynę do siebie i łącząc 
jćj ręltę z ręką Rolanda, rzekł: »Moja piękna 
narzeczona znajdzie w Orlandzie najdzielniej­
szą podporę, gdyby mnie los okrutny chciał 
kiedy oderwać od jej boku. Orlando pozosta­
nie/ naszym przyjacielem. Lecz teraz, moi ko­
chani — towarzystwo przy&lnchuje się naszej 
potajemnej rozmowne; musimy ją skończyć.* —
I Zwróciwszy sie do innych: *Przebaczcie,« —  
mówił dalej — »£e najpićrwsze chwile mego  
ptzybycia poświęciłem i«'> pięknej parze, która 
sobie wdziękami ciała i duszy tak zgodnie od­
powiada. Teraz jestem już waszym.«

Sam iylito ojciec Gelee zrozumiał co Pous­
sin myślał i skinął U|»rzejmie Da swego przy­
szłego syna. Z osobliwszego bowiem dziwactwa 
był Poussin bardzo tajemniczym w swojem sta­
raniu się o Klaudynę. i chciał teraz skorzystać 
z sposobności, aby sobie zrobić żarcik z przy­
jaciół , nie wiedząc jak smutuC zagrażało mu  
przeznaczenie. Zamierzony żarcik udał mu się 
zupełnie; Piotr de Laar widząc połączenie rak 
brata i Klaudyny, słysząc dwuznaczne słowa 
PousGna, ściągnął to wszystko do mniemanego  
zasłubieniaRlaudyny zRolandem, którego W głębi  
swej duszy nienawidził.

Poussin musiał usiąść przy stole i opowie­
dzieć im wypadki swojej podróży do Francyi, 
opisać swoje łaskawe lam przyjęcie przez kar­
dynała R ichelieu , wymienić wykonane tamże 
obrazy, wreszcie zdać sprawę z niegodziwych 
podstępów, jakich inni francuzcy malarze dla 
oddalenia go z Paryża używali.

•Nakoniec* — zawarł Poussin opowiadanie — 
• uprzykrzyły mi się te nieustanne intrygi, i pod 
pozorem, jakobym chciał sobie po żonę do Włoch  
pojechać, uciekłem z Francyi i jestem znowu 
tutaj, aby się nigdy więcej z wami nie rozstać.*

» S p r  awdźże swoje wymówko i wyszukaj so- 
pod pięknem włoskiem niebem jaki miły  

k, *pk dla swego seret.*
»I tc "-aie stanie. Pozwólcie mi tylko niech  

cokolwiek ! uletchuę. Najprzód muszę odwidzie 
kawalera doi Pozzo, mojego szlachetnego mece-  
nasa. Ileż to ^Niezasłużonych pochwał otrzyma­
łem już od tego łacnego w ężsi  Z jakąż deli­
katną, spaniałomyŚJ?ną hojnością zabezpieczył on 
moję przyszłość. Je >rau przedewszystkiem wi­
nieniem oddać wdz: ecztiość. Mam też kilkao
obrazów dla niego. PiNmiędzy innemi zacząłem  
obrai siedmiu sakramen tów.*

•Będzicto wielkie dziele ">.*
•Tak się spodziewam. L*ecz teraz mo- przy­

jaciele, muszę wat pożegnać. Noć blislto, a mój 
gospodarz czeka na mnie. Byw ajcie  wszyscy 
zdrdwi, do zobaczenia. Jutro jes tern już wa­

s z y m  na zawsze.*
Po serdecznych uściskach oddalił się z towa­

rzystwa. Spojrzerff* Rlaudyny towarzyszyły'* nrtu 
najdłużej. Piotr de Laar zniknął w najciem niej­
szej gęstwinie.

Wkrćtie rozeszła się i reszta towarzystwa. 
Piotr de Laar czatował na swego brata, ,a spo- 
stifcegłszy gó ze zwilżoną łzami twarzą pi te z  
aleje idącego, rzucił się wściekłe na niego.

• Tyć niegodziwcze śmiesz swoje brudną rę- 
kę wyciągać po anielskie wdzięki Rlaudvny! 
Jestże to istotnie twcriin szalonym zamiarem?

*



—  Nieszczęsny, zamorduję cię jeźli jeszcze slótći' 
kierri o miłości do niej- przemówiszI*

•Niepowściągniouy zapaleńcze I4 odrzekł ko-  
laud , mierząc brata ost.rem spojrzeniem. »Do- 
wićdz aie, źem się juz waz lkićh zrzekł nadziei, 
gdyż inaczćj, tylko wraz zżyc iem  dałbym sobie 
wydrzeć Klaudynę. Lecz ODa m oic nie kocha I* 

»Nio kocha ciebie!?* jęknął Piotr. »Dzięki 
piekłu za tol*

»1 czegóż się tern tak cieszysz?4 
•Ze ty jćj goduym nie jesteś.*
>Już dawno to przewidywałem.4 
•Godniojs/.y ją otrzyma.*
•Jeden z najgodniejszych l«

.•Podchlebiasz!* mruknął Piotr z upodoba­
niem.

•Bynajmniej. Nikolo jest uiezawodnio jej go­
dnym.*

•Nikolo Pussinol?*
»Tak jest. Jegoto ona kocha.*
•Niechże go piekło pochłonie!■' To rzekłszy  

pobiegł gnany szaloną żądzą zemsty-
Roland pospieszył za nim , aby ile możności 

zapobiedz nieszczęściu.

*
Dopiero przy gospodzie, gdzie Pi mic

szkał, zatrzymał się opętaniec. 1'■■ 1 t-.i ił 
schodach do pokojów Ponssina, al co i« .- nie 
znalazł. Z podwojoną w ściek łośc i ,iegł ze 
wschodów, i pognał jak wicher pod o tnslllau-  
dyny gdzie się Poussina zastać spo dudwał. Ro­
land dopędził swego obłąkanego brc ta właśnie 
pod topolami wilii Lorraina.

»Na rany boskie, bracie, cóż t* zamyślasz t« 
•Milcz ch łopcze , lob b ędzie&r. tego żałował! 

Na szlachetną poluję tu z n-k-n. ję. Mój sztylet 
krwi pragnie!*

•Jeźli się odważy<v. odui:sc rękę na Poussi­
na, będziesz miał tu ,m ‘ do czynienia. Zawo­
łam o pomoc I TyH.;-:! po moim trupio dosta­
ni esz się do i o

Piotr rzn -c iit zapamiętale na brata i za 
pierś go <-hir? ctrazy rzekł wściekle: rjeźli sto- 
wo pisci .. > , padniesz trupem u nóg moich I 
Arie —  oto właśnie nadbiega zwićrz, na które- 
£ ' C ’ :.lfUję U

Roland ujrzał z przestrachem Poussina nad­
chodzącego swobodnie, bez troski, i krzyknął 
co miał s iły: - G uardaU , P ussin o ! G u m d a U i  
(Strzeż się t Strzeż się I)*

ryknął Piotr i utkwił n  m l e i s t w k  
sztylet w piersi braterskie, poczóm pieniąc się 
z gniewu pzdł jak nieżywy nz. ziemię.

Na wezwauie Poussina przybiegł Clauda Lor- 
rain z domownikami. Rlaudyaa wybladła prze­

strachem pi ’.ec i i * 1 a się nad umierającym Ro­
landem; on r /zwarłszy po rąz ostatni oczy, sze­
pnął koi •■■ja' m głosem: • Umieram za ciebie  
iNikola . ' — a gdy to wyrzekł, zawarły się oczy
jego Drt wic i.

Ciało Re inda spoczywało na piersiach Rlau 
dyny Sz- i  jej była brwią zbioczona. Spoj­
rzała sr,. no na swoje krwawe łono i rzekła:  
•NiU- io. .o nas na wieki rozłącza!*

1. doi lymała słowa. Wszelkie namowy ko­
cim uks nio zdołały jej skłonić aby mu rękę
tul dala. Wstąpiła do klasztoru i modliła się  
t.i i i życie za duszę szlachetnego Rolauda.

i t o m y ś l n y  Poussin ożenił się późnićj z sio- 
r.!;ą naspra Poussina i żyt ' z  nią długu szczę­
śliwie ale bezdzietnie. Umarł roku 1665; pe­
rka./ano go w kościele świętego Wawrzyńca.

I’ otr de Laar nie pokazał się wiece; we Wło­
s/ech. Zjawił się był w Amsterdamie, lecz 

/gnieciony brzemieniem swojćj zbrodni, żył 
aieustanuej ponurej melancholii i utopił aię 
eszcie w glębokićj studni w Ha.łem.

K siądz Iffatlicw,
A P O S T O Ł  W S T R Z E M I Ę Ź L I W O Ś C I .  *) 

Żyje w tei&zniejszych czasach w Wielkiej Bry­
tanii człowiek prosty, irlandzki kapłon, który 
uskutecznia między narodami prawdziwą rewo- 
lucyję — rodzaj moralnego odrodzenia się. Mó­
wimy tu o księdzu Malhew, apostole wstrze­
mięźliwości. Rezultaty które osiągnął, mogą 
mu sprawiedliwie służyć za rękojmię wdzif-  
czuuści, którą mu w hołd przyuosć wszelki 
przyjaciel człowieczeństwa: Pięć już milijonów
Irlandczyków stoi pod chorągwiami Titotaliznti* 
(zupełnej wstrzemięźliwości), a ta ogromna spo­
kojna armija lu d z i , pijących tylko wodę, po­
większa się właśnie w tej chwili nowćmi za­
ciągami ludu zbiegającego się na głos kapłana 
ze wszystkich większych miast angielskich.

Pierwsza myśl o zawiązaniu towarzystwa zu­
pełnej wstrzemięźliwości, nie należy temu, który 
późniój stał się jćj głównym opowiadaczem. 
iuż dawno, jak wiadumo, istniało społeczeństwo 

wstrzemięźliwości w Anglii i w zjednoczonych 
staDach Ameryki, i w Niemczech, a w ogólno­
ści, we wszystkich prawie protestanckich pań­
stwach. Dyssydeuci któ-zv zawsze pierwsi pod­
nosili głos we wszelkich filozoficznych i filan­
tropijnych przedsięwzięciach — up. oswobodze­
niu czarnych niewoluihćw i t. d. —  i w niniej-

* )  A r t y k u ł  t e n ,  c h o c i a l  j e s z c z e  w p r z e s z ły m  ro k u  p i -  
sa o y ,  oii  z d a je  a i m  a i ę , m j d la  naa n ie  b y t  i te  
raz  aa  czas ie .  J M .
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wydarzeniu pierwsi potnyślili zrobić krok 
od umiarkowanego używania, -do zupołnćj wstrze­
mięźliwości. Kilku irlandzkich kwakrów, inde­
pendentów i ansbaptislów połączyło się i za­
wiązali w Itork pierwszo społeczeństwo zupeł­
nej wstrzemięźliwości od wszolkich gorących 
napojów. Usiłowania ich nie miały pożądanego 
skutku. Nie posiada pruteslautyzm lej władzy 
nad umysłem i wolą człowieka, która jest po­
trzebną ażeby wytępić zakorzeniało nałogi, wzbu­
dzić skruchę, wyrzóc się prawdziwych lub wy­
obrażonych przyjemności życia, a skłonić do sil­
nego i nieodmiennego postanowienia na przy­
szłość ; i z typnto powodów wspomnieni prote­
stanci z włastićj woli udali się do księdza Ma- 
thew z usilną prośbą , ażeby przyjął na siebie 
t? pracę, którą uznali Lyć wyzszą nad swe siły. 
Ksiądz ten, będąc łagodnego i skromnego cha­
rakteru, nie czul w sobie najmniejszego popę­
du do tak śmiałego przedsięwziec:a, i ani wy 
obrażał aobie możnos'ci tak kwietnych postępów, 
jakie następnie osiągnął; długu się wymawiał, 
aż nareszcie zezw o li ł , nie marząc bj najmniej 
o tern, co się później stało. Zawiązać towarzy- 
atwo wstrzemięźliwości z kilkuset osób, zdawało 
m u się naówczas najszczytniojszem przedsię­
wzięciem. W roku 1838 zagaił pierwsze pu- 
Lliczuc zgromadzenie. W krótkim czasie członki 
społeczeństwa ( t ta to ta lle r tJ  zaczęli przybywam 
aro wszystkich części Irlaudyi, i z najodleglej­
szych krańców królestwa; tysiące mężczyzn i 

‘kobiet rozmaitego wieku zdązali do lłork, aże­
by złożyć ślub wstrzemięźliwości CpleAgeJ przed 
ojcem Mathew. Lud wyłącznie tylko w nim 
pokładał wiarę, a osoby używające gorących na- 
pojów i praguace nawrócić się na drogę pra­
wdy mówili: lepiej pójść kilkadziesiąt mil aże­
by osiągnąć błogosławieństwo od saojego ojca 
Mathew. —>. Naówczas ”aJ»;li mu przyjaciele 
ażeby zwidsił wszystkie hrabstwo, lecz on dłu­
go opierał s i ę , przywodząc przyczyny , które 
duwudzą z jego strony głęboką znajomość serca 
ludzkiego. *Ciele*ne utrudzenie* —  mówił on 
—i *wruz z podróżą o osobliwie podróżą pieszą, 
robi głębokie wrażenie na umyślo i upokarza 
ducha;* i tak przez kilka lat przychodzili na­
wróceni do niego za wszystkich stron Irlaudyi ; 
K o r k  byl celem ich piolgrzynstwa, a słowa: 
* iść  do Ko r k <  Cgomg to CorkJ  osiągnęły na­
rodowo znaczenie. Nareszcie ojciec Mathew po­
wodowany powszochnem dobrem , skłonił aię 
przedsiębrać pasterskie podróże. Wszędziu na­
ród gromadsił się około niego i dziś po pięcio- 
letnićj działalności, jak sio wyźćj rzekło, w »a- 
roćj Irlandyi liczą pięć milijouów jego pro­
zaików.

C ‘ciec Mathew rozciągnął teraz i na Anglije 
swe prace, tak pomyślnie w Irlandyi rozpoczęte. 
Pierwej zwidzał już póloucne hrabstwa locz 
nie bywał jeszcze w Londynie, i dopiero w lat 
kilka rozpoczął swą krzyżową pielgrzymkę po 
stolicy. Jako Irlandczyk ? i katolik , i kapłan, 
nie m ógł spodziewać się takiego uroczystego 
przyjęcia, takiego współczucia, uprzejmości i 
współdziałania, jak w swej ojczyźnie. Tu wy­
padało mu pierwszy raz spotkać się z narodem 
protestanckim mędrkującym, tu, niewsporninająe 
juz nic o rozmaitych narodowościach i wyzna­
niach wiary, wypadało mu tknąć się obyczajów 
angielskich, tak różnych od irlandzkich, i któro 
nie mogły mu obiecywać tych postępów, któro 
pićrwej uwieńczały jego trudy. Wszelakoż przy­
znać należy , że wszystkie przeszkody, które 
znajdował zacny misgyjonarz w Anglii, pocho­
dziły wyłącznie od najniższych warstw społe­
czeństwa, i że tak arystokracyja, jak tćż i oświć- 
coaa klasa narodu, chociaż pc największć* czę­
ści z protestantów złożona, przyjęła go z czcią 
i uprzejmością. — Przyczyniła się do tego po­
ważania i ta okonczność, że czcigodny ten ka­
płan pochod: i z starożytnej sztachet u ćj rodziny 
irlandzkiej; w Anglii zaś ci nawet, którzy za 
największych demokratów uchodzą , są zawsze 
z szczogólniejszem uszanowaniem dla staroży­
tnego rodu i drzewa genealogicznego. Ksiądz 
Łlatb ‘w przybył zatem do Anglii nie jako zu­
pełnie obca osoba. Ze wrględu na urodzenie 
należał do arystokracji; trudy i poświęcenie się 
Jego zbliżały go do pospolitego ludn. Gdy lyl- 
ho zjawił się w Londynie, otoczyły go ze wszech  
stron powitania: ministrowie w parlamencie od­
dają zupełną sprawiedliwość czystym jego za­
miarom , lord tnajor publicznie pochwala jego  
kazania i nanki, najznakomitsi literaci, a między 
innymi pani Norton, najpierwsza współczesną  
autorka, i bankier Samuel Rogors, antor dzieła  
rPlea&ures o f  M em ory" , odwidzaj j  go, a nary o 
protestanckie pisma p.enjodyczne i, rzacunkieni 
i poważaniem wspominają o nim, wyższa ary- 
stukracyja ubiega się  o zaszczyt m ieć go u sie­
bie na obiedzie, inni zaś jak Lord Stenon, bie­
rze go pod swą protekcyje i towarzyszy mp no 
zgromadzeniach, husting* zwanych. Ciekawą, jesf 
rzeczą śledzić z< zacnym kapłanem po olicach 
Londynu i jego okolicy. Najprzód mu»!mj wspo­
mnieć jakim sposobem można zostać członkiem  
tego społeczeństwa i jakiem! formami możną  
osiągnąć godność ti latali er*. W clum czyli ślub  
składa się z słów następujących: sŚłubnj^ wstrzy- 
»mvwać się od używania wszystkich gorących 
snapojów, wyjąwszy gdy ro\ jo lekarz w słabo- 
rści zapisze, i wszelkienai uaojćmi ziłami starać
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• ię  b ę d ę  s k ło n ić  t e ł  i n n y c h  a ł n b y  w s t r z e m ię ź l iw o ś ć  
z a c h o w a l i .*  —  S lu b  t e n  sk ła d s  k a n d y d a t  t i t o t a l i e r ó w  
k lę c z ą c y .  K a p ł a n  b ło g o a ła w i  go ( ł o w a m i :  s N ie c h  c ię  
B ó g  w iz e c h m o g ę c y  b ł o g o s ł a w i  i u d z ie l i  ( i ł y  z a c h o -  
w a d  t e  ( l u b y .*  P o td rn  w r ę c z a  ra n  m e d a l  i b i l e t  n a  
c z ło n k a  s p o ł e c z e ń s t w a .  M e d a l  k o s z tu je  s z y l in g  ( 3 0  k r  
in . k . )  a b i l e t  j e d e n  p e n n y  ( n a j d r o b n i e j s z a  ang ie lska  
m o n e t a ) .  —  P rz e c iw n ic y  o j c a  M a th e w ,  p o  n a jw ię k s z e j  
c zęśc i  g o r z e ln ic y  i p i w o w a r y ,  u s i ł o w a l i  p r z e k o n a ć  p u ­
b l i c z n o ś ć ,  ł e  r o z d a w a n ie  m e d a ló w  n ic  in n e g o  n ie  j e s t ,  
j ak  t y lk o  z r ę c z n a  s p e k u la c y j a  p i e n i ę ł n a ,  lecz  b e z z a s a ­
d n o ś ć  te j  p o t w a r s y  w k r ó t c e  u d o w o d n i o n ą  z o s ta ła  i 
p r z e k o n a n o  s i ę ,  ł e  w y d a tk i  s p o ł e c z e ń s t w a  w s t r z e m ię ­
ź l iw o ś c i  z n a c z n ie  p r z e w y ł s z a j ą  d o c h o d y .  D łu g i  czas  
r o z d a w a ł  ksiądz  M a t h e w  m ed a le  b e z p ł a t n i e ,  tak  d a l e ­
c e ,  że  n a re sz c ie  w p a d ł  w  d łu g i  w y n o s z ą c e  £000 fu n ­
t ó w  s z t e r l i n g ó w  czy l i  50000  z ł r .  m . k. i t e r a z  j e s z c z e  
ro z d a j e  p o  s z y l in g u  d z i e c i o m ,  k tó r e  c h c ą  z ł o ż y ć  ś lu b  
w s t r z e m ię ź l iw o ś c i .  P o w s z e c h n i e  w i a d o m o  ł e  n ie  p r z y ­
j ą ł  k i lk a k ro tn ie  o f i a ro w a n y c h  m u  z n a c z n y c h  d a r ó w ,  i 
ze  każdego  czasu  m o ż e  z e b r a ć  ta k ą  s u m ę ,  jak ie )  t y lk o  
z a ż ą d a .  » K w a h ry «  —  rz e k ł  on  n ie d a w n o  —  zna p i ć r -  
w s z e  m o je  ż ą d a n ie  .g o to w i  z ł o ż y ć  £ 0,000 f u n tó w  sz te r -  
l i n g ó w .*

M e d a l  j a k o  znak  p o w i e r z c h o w n y ,  p o w iu ie n  p r z y p o ­
m in ać  t i t o t a l l e r o w i  u c z y n i o n e  w o t u m :  n o sz ą  go u s ta ­
w ic z n ie  n a  s z y i  n a  z i e lo n ć j  l u b  b ł ę k i l n ć j  w s tę d z e .  P o ­
n ie w a ż  c z ę s to k ro ć  r azem  w ię c ć j  ja k  t y s i ą c  o s ó b  z g r o ­
m a d z a  s ię  d la  z ł o ż e n ia  ś lu b u  t r z d ź w o ś c i ; w ię c  z b l i ż a a i ę  
ich  p o  s to  o s ó b  w  j e d n y m  o d d z ie l e  p r z e d  co k o lw ie k  
nad  z iem ią  w i n i o s ł e  r u s z t o w a n i e  i k l ę k a ;  ks iądz  M a ­
t h e w  p r z y s t ę p u j e  d o  każde)  o s o b y ,  o d b i ć r a  ś lu b ,  b ł o -  
g o s ła w i  i k ła d z ie  na  m ą  r ę c e .  P r o t e s t a n t o m  w o l n o  
n ie  ( k ł a n i a ć  k o l a n ,  lecz  o n i  z a w s z e  p r a w ie  n a ś la d u ją  
p o w s z e c h n y  p r z y k ł a d .  T y m  s p o s o b e m  zw id z i ł  a p o s t o ł  
c z ę ś ć  L o n d y n u  z w a n ą  W e s t m i n s t e r :  p r z e z  d w a n a ś c ie  
g o d z in  ś r ó d  n a jw ię k s z e j  u l e w y  d e s z c z u ,  z n a j d o w a ł  s i ę  
n a  b u s ty n g s i e  p o d  o t w a r t ć m  n ie b e m  b e z  p o k a r m u  i n a ­
p o j u .  U d z ie l a ł  b ł o g o s ł a w ie ń s t w a  o d d z ia ło m  s k ła d a j ą ­
c y m  s ię  z d w u d z ie s tu  o s ó b  r a z e m :  z Z b l i l c i e  s ię  p r z y ­
j a c ie le  m oi ,*  m ó w i ł  o n ,  z A n g l ic y ,  I r l a n d c z y c y ,  i S z k o ­
ci ; w y r z e k n i j c i e  s ię  t e g o ,  c o  b y ł o  p r z y c z y n ą  t y ln  
w y s t ę p k ó w  p o p e ł n i o n y c h  w  n a s z e j  d ro g ić j  o j c z y ź n i e ;  
s k ło ń c ie  w as ze  k o la n a  i n ie  w s ty d ź c i e  s ię  p r z e d  l u ­
d e m ;  d a m y  i p a n o w i e  ro b i l i  t o l  s a m o  c o  w y  t e r a z  
r o b i c i e ;  id ź c ie  za  p r z y k ł a d e m  te g o  s z a n o w n e g o  lo r d a  
S t e n o n a ,  k tó r y  u c z y n i ł  ś l u b  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i  t y m ł e  
s a m y m  s p o s o b e m .*  IN o w o n a w ró c e n i  w s z e lk ic h  s t a n ó w ,  
w y z n a ń ,  k o n d y c y j  i z a t r u d n i e ń ,  t ł u m a m i  ga rn ę l i  s ię  
ze w s z y s tk ic h  ( t r o n ;  m o ż n a  b y ł o  widzie'ć i h i s z p a ń ­
sk ich  m n i c h ó w  i a n g ie lsk ic h  d u c h o w n y c h , k w a k r ó w ,  
p r e z b i t e r y j a n ó w , a n a b a p t y s t ó w  i Ż y d ó w ,  i ż o łn i e r z y  
i n i e w i a s t y ,  i k o n s t a b ló w  i p o l i c y j n y c h  s i e r ż a n t ó w ,  i 
s z k o ck ich  g ó ra l i  z d u d a m i ,  na  k t ó r y c h  g ło ś n o  w y g r y ­
w a l i  p o  s w o je m n  w d z ię c z n o ś ć .

P o d o b n e g o  r o d z a ju  n a r o d o w e  z g ro m a d z e n ia  c z y l i  m i ­
t ingi  (m ee tin g t)  o d p r a w i a ł y  s ię  p o w s z e c h n ie  z w ie lh ą  
u r o c z y s to ś c i ą .  N a j p r z ó d  p o s t ę p o w a l i  c z ło n k o w ie  w s t r z e ­
m ię ź l iw o ś c i  c e r e m o n i j a l n y m ,  p o w a ż n y m  k rok iem  z c h o ­
r ą g w ia m i  , na  k t ó r y c h  b y ł y  w y o b r a ż o n e  r ó ż n e  g o d ł s  
i a m b le m a ta ,  n a p r z y k ł a d  : M o jż e s z  w y p r o w a d z a j ą c y  s t r u ­
m ie ń  w o d y  ze  ( k a ł y ;  p o t e m  s z ł y  dz iec i  z k a to l ic k ic h  
l u b  i n n y c h  s z k ó ł ,  p a n ie n k i  w  b i a ł y c b  s u k n ia c h ,  p a r a ­
m i ,  p io s ą c  b i a ł e  j e d w a b n e  c h o rą g ie w k i ,  p r z y o z d o b i o n e  
r o z m a i t ć m i  n a p i s a m i .  S am  o j c i e c  M a t h e w  n n ik k ł  t r o ­
sk l iw ie  w s z y s tk ie g o  c o b y  m o g ł o  m ie ć  p o s t a ć  re l ig i jn e ­
go p r o z e l i t y z m u ,  i s t a r a ł  s ię  za w s z e  p r z e d s t a w ić  d z ie ło  
w s t r z e m ię ź l iw o ś c i  j a k o  d z i e ł o  o g o l n e  , u ż y t e c z n e  i d o  
w s z y s tk ic h  k las i w y z n a ń  lu d u  ś c iąg a jące  s i ę ;  lecz  j e ­

go i r l a n d z c y  k a to l i c c y  s t r o n n i c y ,  u w o d z ą c  s ię  g o r l iw o ­
śc ią  , c z ę s to k ro ć  p o z w a la l i  s o b i e  n i e s to s o w n y c h  o z n a k  
re l ig i jn e g o  p r z e k o n a n ia .  I  tak  r a z u  p e w n e g o  na  j e d n y m  
z lo n d y ń s k ic h  m i t in g ó w ,  k a to l ic k ie  s p o ł e c z e ń s t w o  z zie- 
lo n ć m i  s z a r f a m i ,  z k o ś c ie ln y m  k rz y ż e m ,  z a tk n ę ło  w ie l ­
ką c h o r ą g i e w  z z ie lo n ć j  j e d w a b u ć j  m a te iy i  , n* n ić j  
z n a j d o w a ł  s ię  z j e d n ć j  s t r o n y  o b r a i  ś .  P a t r y k a ,  p a t r o ­
n i  I r l a n d y i , i o jc a  M a t h e w ,  s na  d ru g ie j  ś .  E l i a s z  
k lę c z ą c y  i m o d lą c y  się  p r z e d  d w o m a  s e rc a m i  k rw ią  
z b r o c z o n ć m i  i k rz y ż e m  p r z e s z y tć m i  D o d a w s z y  do  t e ­
go o k o l i c z n o ś ć  źe  o jc ie c  M a t h e w  p r z y j e c h a ł  o t w a r t y m  
p o j a z d e m  w  to w a r z y s t w i e  k ilku d am  n a  z g r o m a d z e n ie  
w d z ień  n i e d z i e l n y ,  w k tó ry  w L o n d y n ie  n ie  u ż y w a  
się  p o j a z d ó w ,  s p r a w i ł o  t o  w ie lk ie  i g o ra z e n ie .  VT t ę  
sarnę c h w i lę  w y s z l i  p r o t e s t a n c i  t  s w e g o  z b o r u  w  p o -  
b l iakośc i  b ę d ą c e g o ,  a u j r z a w s z y  z ie lo n ą  c h o r ą g i e w ,  s i l ­
c ie  s ię  w z b u r z y l i  i z a c i ę l i  h a ł a s y  w y r a b i a ć .  J e d e a  
z n ich  o b r ó c i w s z y  się  do k a p ł a n i , w y r z u c a ł  m n  , 2e  
o n  i j e g o  w s p ó ł w y z n a w c y  p r z y b y l i  d o  L o n d y n u  ja k o  
t i t o t a l e r y  a n ie  j a k o  m i s s y j o n a r r e , a j u t e m  c h o r ą g i e w  
t  i c h  ś w ię ty m i  p o w ie 'w a ć  nie  p o w i n n a  I r l a n d c z y c y  
w r z a s n ę l i :  s P r e c s  s n i m ,  z r z u c i ć  lego b l u ź n i e r c ę l *  — 
z W s z y a tk o  t o  u ioże  u c h o d z ić  w I r l a n d y i  ,«  o d r z e k l i  
p r z e c iw n ic y  , yale t u  n ie  m a  m ie jsca .  P re c z  z c h o r ą ­
g w ią ! . . .*  n i e ł a d  z a c z ą ł  s ię  w z m a g a ć  i o b a o w a  s t r o n ,  
n ic tw a  g o to w e  b y ł y  r o z p o c z ą ć  w a lk ę .  »D la  m i ł o ś c i  
B o g a !*  w o ł a ł  k t i ą d t  M a t h e w  sw o im  s t r o n n ik o m .  a S c h o -  
w a jc ie  c h o r ą g i e w !  G d y b y  na  n ie j  b y ł  w y o b r a ż o n y  
ś. P a t r y k  i j a ,  n i e b y  A ng l icy  nie  r z e k l i ,  z a i  ś. E l i a ­
sza  o n i  n ie  lub ią .*  n a r e s z c i e  c h o r ą g i e w  s p r z ą t n i o n o ,  
a m i t in g  t r w a ł  d a lć j  w  p o r z ą d k u  i b e t  p r z e s z k o d y .

D ru g ie g o  ro d z a ju  o p o z y c y j ą  c z ę s to k ro ć  n a d e r  z a b a ­
w n ą  s ta w i l i  s z y n k a rz e  w ó d k i  i p iw a .  n a p r z e c i w  m i­
t in g u  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  w z n o s i l i  s w ó j  m i t ing ,  o ł t a r z  
n a p r z e c i w  o ł t a r z a .  O  p a r e s e t  k r o k o w  o d  h n s t i n g s u  
w s tr z e m ię ź l iw o ś c i  , u s ta w ia l i  p o d o b n i e ż  p o d w y ż s s o n e  
r u s z to w a n ie  z b e c z k a m i ,  i s z c z o d rz e  ug o sz c z a l i  g o r z a łk ą  
p r z e c h o d z ą c y c h .  J a k  ty lk o  p o k a z a l i  s ię  t i t o t a l e r y  z z ie -  
io n ć m i  p r z e p a s k a m i  i m e d a la m i ,  s p o ty k a l i  s ię  z n im i  
a n t i - t i t o t a l e r y  z p r z y p i ę t e m i  u a  k a p e lu s z a c h  b i l e t a m i  
s n a p i s e m :  z C z ło n e i t  c h m ie lo w e g o  k l u b u ; *  p o w i e s z a ­
w s z y  s o b ie  ua  sz y i  kiel iszki  i kubki , k tó r e  o n i  n a z y ­
w al i  sw e  mi m e d a la m i .  G d y  o j c i e c  M a t h e w  c h c ia ł  m ó ­
w ić ,  za c z y n a l i  p r z e c i w n i c y  k r z y c z ć ć ,  h a ł a s o w a ć ,  g w i -  
l d a ć  i rycze 'ć ,  tak ,  £e ni*  b y ł  w s t a n i e  an i  s ło w a  p r z e ­
m ó w i ć ;  n a ó w c z a  m i lc z ą c  z s t ę p o w a ł  z m ó w n ic y  o d -  
b i ć r a ć  ś l u b y  i b ł o g o s ł a w ić  u o w o n a w r ó c o n y c b ; le c a  
w  tę  t a m ą  c h w i l ę  z w o le n n ik i  p iw a  i g in u , s i l n o  t ł o ­
c z y l i  s i ę  n a  t y c h ,  k t ó r z y  k l ę c z e l i ,  i p r z e w r a c a l i  n a c i ­
sk iem j e d n e g o  na  d ru g ie g o .  D ru g a  t a k ty k a  a n t i - t i l o t a l -  
l e r ó w  b y ł a ,  ł e  p o  c a ły m  p l a c u  gdzie  m i t in g  m ia ł  s ię  
o d b y w a ć ,  s t a w ia l i  n a m io ty ,  b u d y  i r u c h o m e  s z y n k o w e  
zzragi z p iw e m  angielskie 'm , g in , gingerbeer ( im b i r o w e  
p i w o ) ,  i s p r z e d a w a l i  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  N ie s z c z ę ś n i ,  
k t ó r z y  p r z y b y l i  s s z c z e r ą  c h ę c ią  n a w r ó c e n ia  s ię  n z  
l e p s z ą  d ro g ę ,  z u a jd o w a l i  za  k a ż d y m  k ro k ie m  k a m ie ń  
u s te rk u  , s p o s t rz e g a l i  a a  w s z y s tk ie  ( t r o n y  m n ó s t w o  
H e b  i G a n i m e d ó w  w  n a j p o w a b n i e j s z y c h  p o s t a c i a c h ,  
i t y s ią c e  rąk  p o d a j ą c y c h  im  cza rę  r o s h o s c y ;  u leg a l i  
□ a re sz c ie  p o k u s o m  i w ię c ć j  j e s z c z e  jak  n i e g d y ś  z a n u ­
r z a l i  s ię  w  g rz ć c h u ,  k tó r e g o  w y r z e c  s ię  p r a g n ę l i .

P o m i m o  te  w szy s tk ie  p r z e s z k o d y ,  p o m n o ż y ł  o j c i e c  
M a t h e w  w  L o n d y n ie  z a s t ę p y  t i t o t a l i e r ó w  w ię c ć j  n iż e l i  
n a  o śm d z ie s i ą t  t y s i ę c y  n o w o z a c ię ż n y m i ,  a p ó ź n ie )  n d a ł  
z ię z w id z ić  p ó ł n o c n e  r ę k o d z ie ln ic z e  m i s s t a .  T a m  o a  
z n a jd z ie  n ę d z ę  i z b r o d n i e ,  z n a jd z ie  l u d n o ś ć ,  j a k  n a ­
p r z y k ł a d  w P a i s le y ,  k tó r a  w y d a je  d w a  m i l i jo n y  za g o ­
rące  n a p o j e  tegoż zam ego  ro k n  , w k tó r y m  ż e b r z e  
w p a r la m e n c ie  w s p a r c i a ;  zn a jd z ie  m ias ta  ja k  Glasgow^.
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w  k tó r y m  3000 a z y n k o w n i  j e d y n i e  ty lk o  n a p o j ą  seM- 
tkeg  ( r o d z a j  g o r z a ł k i )  i gdzie  za aam e t ru n k i  r o ­
c z n ie  s u m a  25 m i l i jo n ó w  w y c h o d z i , l u b  też  j a k  S h e f .  
f i ld ,  nr k tó r y m  w y s z y n k u ją  ro c z n ie  p iw a  t a  10 nailijo- 
n ó w .  W  aaruym  L ę n d y n i e  c o r o a  w y c l i o d t i  g o r ą c y c h  
n a p o j ó w  t a  75 m i l i jo n ó w .  L i c t b a  a z y n k o w n i ,  w  któ. 
r y c b  «ię j e d y n  e ty lk o  gin  i u»hiskeg a p r t e d a j e ,  da leko  
j e a t  w ię k a i a  n iże l i  w a ty a tk ic l i  m ie jac ,  w  k t ó r y c h  się  
s p r z e d a j ą  a r t y k u ł y  ż y w n o ś c i ,  j a k o t o :  m i ę s o ,  c h l e b ,  
l e g u in in y  i t. p .  A n g l icy ,  h t ó n y  zw yk l i  u ż y w a ć  p o -  
r o w n y w a j a c e j  a t a l y a l y k i ,  w y r a c h o w a l i ,  «e 25 m i l i jo ­
n ó w  g a l io n ó w  g o r ą c y c h  t r u n k ó w ,  k tó re  aię c o r o c t n i e  
w  A ngli i  s p o t r z e b u j ą  , z a p e ł n i ł y b y  j e a i o r o  g łę b o k o ś c i  
t r a c c h  a t ó p ,  d łu g o ś c i  8 4 ,  a s z ć ro k o ś c i  00 m il  ( r o t u m i e ’ 
aię a n g ie l ik ic b ,  k t ó r r c h  5 j e d n ę  n ie u i i t c k ą  s t a n o w i ) .

K a iąd z  M a tL e w  p r z e d s i ę w z ią ł  w j t u t z y ć  to  n ie w y -  
c i e r p a n e  ź r ó d ł o  a b ro d n i  i w y s tę p k ó w .  W i e l e  j u t  d o ­
p i ą ł  i d o  tego  d o p r o w a d a i ł ,  że  akutki t r u d ó w  j e g o  
d a ły  aię u c t u ć  m in i s t ro w i  a k a rb u .  R z ą d  aogielaki  b y ł  
s m u a t o n y  w y t n a ć  w p a r l a m e n c i e ,  i e  p o a t ę p y  l i t o t a l -  
J i t m u  aą j e d n ą  z p r z y c z y n  n i e d o b o r u  w d o c h o d a c h  
p a ń a tw a .  N a  to  o d p o w i a d a  a p o a t o ł  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i : 
• J e ż e l i  d o c h ó d  t  w ódk i  u m n ie ja z a  aię , to  u m n ic ja a a ją  
aię i w y s t ę p k i ;  j e ż e l i  kaay  w y p a l a j ą c y c h  g o r t a ł k ę ,  b ę ­
dą  p t ó t n c ,  to  r a ie rn  p r a y t e m  w ię z ie n ia  i d o m y  a t a lo -  
n y c h  o p r o t n i e j ą , j e ż e l i  aię zam k n ą  k a r c z m y ,  zam kną 
aię i d o m y  l i c h w ia r z y .*

P i ę ć  d o  a te ś c iu  m i l i jo n ó w  l u d t i  p r t y t i ę g ł o  o jc u  Ma- 
t h e w , o p r ó c z  w o d y  i h e r b a t y  n ic  innego  n ie  p i j a ć .  
C a y  t e ł  w a t y a c y  d o t r z y m a j ą  aw ego  p rz y rz e c z e n ia  ? 
N ie  w i e m y ,  w aze lakoa  p o w ą t p i e w a m y .  J e ż e l i  l iczn i  
z  p o m i ę d z y  n ich  n ie  n a d w e r ę ż ą  ś lu b u  p r z e z  ro k  lu b  
p r s y n a j m n i ć j  p r z e z  aześć  m ie a ię c y ,  c t y l i ż  i w  tćo i  nie  
•  n a jd u je  aię j u ż  r z e c z y w ia ta  k o r z y a ć ?  P o p r a w a  rouó-  
a tw a  p i j a k ó w ,  c z y  o n a  c iągle  a t a te c a n a ,  czy  ty lk o  cza-  
a o w a , zaw aze  j e a t  d o w o d e m  o g r i | r a n y c h  t r u d ó w ,  p o ­
ś w ię c e n ia  aię i w ie lk ich  s a a łu g  a p o s t o ł a  te j  n auk i  d la  
d o b r a  lu d z k o ś c i .  Sku tk i  t i lo ta l i z m u  b ę d ą  zaw aae  n ie ­
o c e n io n e ,  w ie lk ie  i z b a w ie n n e .  D. Z tibr.

W IA D O M O Ś C I Ł IT K H A C K IE .
Z e  L w o w a :  1 'g g td a ik a  rolniczo - przemysłowego T. 

W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y a z e d ł  nr , 4 9 ty  j o b e j m u j e :  
tg  Je a z c z e  a ło w o  o ś l im ak ac h  r o l n y c h  i s p o s o b i e  ich 
g u b ie n ia .  2 ) ‘ N ie k tó r e  uw agi  i d o ś w ia d c z e n ia  g o s p o ­
darsk ie  i r o ln ic z e .  3 )  Jak i  hoó  m a b y ć  n ż y ty  d o  p o ­
p r a w i e n i a  raa n a s z y c h  k o n i ,  w a c h o d n i  czy  z a c h o d n i  P 
(C ią g  d a la z y . )  4 )  O  n a b r z m ie w a n ia  w y m ie n ia  i z r a n io ­
n y c h  c y c a c h  n k ró w .  5 )  O  a p o ry a z u  i j e g o  azk o d l i -  
w o śc i  z d r o w iu  lu d z k ie m u .  6 )  W ia d o m o ś c i  h a n d l o w e :  
Z  R z e tz o w a k ie g o  i  nad  b r z e g ó w  W ia ło k a  i S a n u ,  dn ia  
15 l i a to p a d a  r  b .  7 )  R a p o r t a  h a n d l o w e ,  o d  25 l i s to ­
p a d a  d o  1 g r u d n i a :  T a r g  na  w o ł y  w e  L w o w ie .  C e n y  
p r o d u k t ó w  w e  L w o w i e .  Z o k o l ic  T a r n o p o l a  22  l i a to ­
p a d a  r .  b .  Z o k o l ic  K o ł o m y i  24  l i a to p a d a  r .  b.

D ziennika  m ód parysk ich , p o d  r e d a k c y ją  T o m a a z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y a z e d ł  n r .  2 5 ty  i z a w ić r a  p r ó c z  

- m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) L ek a rz  m a g n e t y c a n y ,
w y ją t e k  a p a m i ę t n i k ó w  p a n a  R o l e a t y , p r z e z  Jó z e fa  
D z ie rzk o w s h ieg o .  2 )  T e a t r .  3 )  U w ia d o m ie n ie .

B ib lio te k i naukowego za k ła d u  imienia O ssolińskich  T o r a  I X  
z a w ie r a :  K r ó tk i  r y s  d z i e jó w  i s p r a w  L ia io w c z y k o w ,  
p r a e i  M a u r y c e g o  h r .  D z ie d u s z y c k ic g o .  c. d . —  O  p ić r -  
w a s y c h  z a b o r a c h  W a r i a g ó w  na  z iem i lach ick ie j  i o g ro ­
dzie  C z e rw e ń a k ,  p r z e z  K a ź m ,  hr .  S tadn ick ieg o  ( r o z p r . l ł l ) .  
—  Z d a n ie  a p r a w y  z c z y n n o ś c i  Z a k ła d u  z r .  1843. —  
R o z m a i to ś c i  l i te rack ie .  K ró tk i  r y t  ż y c ia  Ig n .  h r .  R a -

c z y ó a k i e g o , k s ię d za  a r e y b .  g n i e ź n . , p r z e z  ks. J .  B .
( Z  w i z e r u n k i e m . ) —  W z n o w i o n a  w zm ianka  o I i J ,  p r z e z  
A. K .  —  R ę k o p is m a  k s ię g o z b io ru  O s s o l i ń s k i c h : R ę -  
k o p ism a  do  d z i e jó w  p o i .  J ó z e fo w ic z a  kan.  l w o w . , p r z e z  
A l e i .  K a to w s k ieg o .

Z W a r a z a w y :  P rzeg lądu  naukowego  n r .  2 8 m y  z a w ić ra  •
A u g u s t  P l a t e n  , p r z e z  P a u l i n ę  z L .  W  — U r y w k i
z p io s n e k  P la t e n a  —  O  m ie sz k a ń c a c h  w s c h o d n ić j  c z ę ­
ści g ó r  k a rp ack i ,  c d. —  Z a r y s y  S y b e r y i .  —  Z a ję c ia  
aię p iśm ie n n ic z e  p r a c u j ą c y c h  w  z a w o d a ie  n a u k o w y m ,  
p r z e z  l i i p .  S k i m b o ro w ic z a .

T e g o ż  p i sm a  n r .  2 9 ty  : S ł o w o  ż y c i a ,  z częśc i  I I ,  
r o z d z i a łu  l g o ,  k tó r y  m a  n a p i s : P i ć r w n y  c z ło w ie k  i
r ó d  l u d z k i ,  p r z e z  J a n a  M a j o r k i e w i c z a , M a z u rz ,  __
O  m ie s ik a ń c a c h  * .sc l iodn ić j  częśc i  g ó r  k a rp a c k ic h ,  p r z e z  y  
A. W .  ( c .  d . )  —  K ro n ik a  p i ś m ie n n ic z a  p o l a k a :  A t h e -  
□ ae u m  p rzez  J .  I  K ra sz e w sk ie g o ,  t o m  I I I ,  o d d z ia ł  4 ty .

Z W i l n a :  J P a n n a  M a r y j a  R e g in a  K o r z e n i o w s k a ,  
znana  j u z  z s w o ic h  p ra c  h i s t o r y c z n y c h  , w y d a je  tu ta j  
przcH ład  s ł a w n e g o  A t ła s u  h i s to r y c z n e g o ,  j e n e a lo g ic z n e -  
go ,  c h r o n o lo g ic z n e g o  i je o g ra f ic z n e g o  , L e s a z a  , z d o ­
d a tk iem  ta b l i c  d o t y c z ą c y c h  d a i e j ó w  P o lak i  , R o a a y i ,  
C z e c h ,  W ę g ie r ,  o r a z  k s ią żą t  p o m o r s k i c h  i K urlandzk ich .

K a u c z u k .  P r z y  l e ra z n ie ja z e m  u p o w s z e c h n ie n iu  kau ­
czuku  , n ie  b ę d z ie  m o ż e  o d  r z e c z y ,  w s p o m n i e ć  ki lką 
■ łow am i o s p o s o b i e  w y r a b ia n i a  tegoż, m a t e r y j a ł u .  Je a t  
to  jak  w ia d o m o  sok d r a e w a ,  k tó r e  m ia n o w ic ie  w  B r a ­
zy l i i  i w  M e i y k u  a ię  a n a jd u j c ,  a o s o b l iw ie  w p i e r ­
w s z y m  kra ju  w tak  z n a c z n e j  i lośc i  r o ś n i e ,  iż tam  ca le  l a s y  
ta k ic h  d r z e w  s p o tk a ć  m o ż n a .  Drzewc, te  są  z w y k le  
b a r d z o  w y s o k ie ,  a g a łęz ie  z a c z y n a j ą  aię d o p i e r o  w  w y ­
so k o śc i  40 —  50 s t ó p .  R a n o  pjraed ś w i te m  w ycłrod j tą  
l ie s n e  g ro n *  m u r z y n ó w  ó u  i n a c in a ją  t a m  d r z e w a ,
a b y  u z b ić r a ć  a o k u  w  n a c z y n ia .  T e n  aoż —  z n a n y  n 
nas p o d  im ien iem  k a u c z u k n  c zy l i  gummi e l js t ic u m —  w r -  
g ląda  z razu  j a k  m l e k o ,  a m u r z y n i  p i j ą  go n a w e t .  P o  
k ró tk im  czasie  o s ia d a  o n  aię i o d d z ie la  p ł y n  w o d n i s ty .  
N as ze  kalosze  b y w a ją  r o b i o n e  na m ie jscu  w l e a i e  z ś w ić -  
zego  m le czn eg o  aoku .  G r o m a d y  s z e w c ó w  c iąg n ą  z m n ó ­
s tw e m  k o p y t  d o  laau ,  n a n ie c a ją  t a m  o g ień  z p e w n e g o  
gatunku, o r z e c h ó w ,  k tó r e  z n a d z w y c z a jn i e  g ę s ty m  d y ­
m em  aię p a lą ,  o b l e w a j ą  k o p y ta  m l e c i n ć m  so k ie m  k a u ­
c z u k o w e g o  d r z e w a  , i t r z y m a j ą  j e  p o tć in  w  d y m ie ,  
w  k tó r y m  ten  to k  b a r d z o  p r ę d k o  t ę ż e je .  T o  o b l ć w a -  
n ie  p o w ta r z a  aię c z ę s t o —  10 , 12 r a z y  —  pó k i  a ię  ca ła  
m a ta  d o s t a te c z n i e  t w a r d ą  n ie  a ta n ie .  P o c z e m  k ł a d ą  aię 
o b la n e  tak  k o p y t a  na  s t r o n ę ,  a gdy  k a u czu k  z u p e ł n i *  
j u ż  z t w a r d n i a ł ,  n a d k r a w y w a  aię go z w ić r z c h o  i w y j ­
m u je  k o p y t o .  — Z ta m lą d  w y w o ż ą  k a losze  d o  i j e d n o  
c z o n y c h  a t a u o w  _ s t ą d  b y w a ją  o n e  w  o g r o m n y c h  m a ­
s a c h  p o  c a ł y m  c y w i l i z o w a n y m  św ie c ie  r o z s y ł a n e .

P r a k t y c z n a  n a n k a  m o r a l n o ś c i .  D z ienn ik  f r a n ­
cuzie  zC ou rrier  de iE u r e a o p o w i a d a  n a s t ę p u j ą c e  z d a ­
r z e n ie ,  d o n ie s io n e  m u  p r z e t  n a o c z n e g o  św ia d k a .  »D nia  
14 p a ź d z i e r n i k a ,  idąc  z L o u v ie ra  d o  G a i l l o n ,  w s t ą p i ­
łem  o k o ło  p o ł u d n i a  d la  w y p o c z y n k n  d o  laakn ,  b ę d ą c e ­
go p r z y  d r o d z e .  P o  k ró tk ić j  c h w i l i  u j r z a ł e m  w  dali  c z c ig o ­
d nego  k a p ła n a ,  k tp ry  p o a t ę p n j ą c  p o w o l i  d r o g ą ,  c z y t a ł  
p i ln ie  k s ią ż k ę ;  t a ż  za n im  azed ł  jak iś  o b d a r t y ,  b a rd z o  
p o d e j r z a n e j  p o s t a c i  c z ło w ie k .  G d y  oba j  w  d o ść ,  g ł ę ­
b o k ą  d o l in ę  zesz l i ,  r z u c i ł  aię r a b u ś  na  k a p ł a n a ,  s a w o -  
ł a w s z y :  » O d d a j  c o  maaz p i e n i ę a z y ,  lu b  zg in iesz !*  —  
• Z le ś  s ię  u d a ł  m ój p r z y j a c i e l u ,*  o d p a r ł  d u c h o w n y  nie 
t r a c ą c  w c a le  od w ag i .  »Ani ty  p i e n i ę d z y  nie  d o s ta n ie sz ,  
ani j a  też  n ie  ag inę .*  L e a w ie  t o  w y r z e k ł ,  u c h w y c i l i  t i ę  
oba j  za  b a r k i ,  a p o  a i e d łu g i ć m  p a s o w a n iu  a i ę ,  p a d ł
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u s p a i m i k  n a  z ie m ię  i p r z y g n i e c i o n y  s i ln ą  r ę s ,  fcapła-  
b a ,  b ł a g a ł  r z e w n ie  o  p r z e b a c z e ń  e . —  » W s t a ń ! «  c z w a t  
s ię  z a c n y  i ł u g a  b o ż y ,  p o d a j ę c  r ę k ę  ł o t r o w i ,  a j e ź l i  c ię  
n i e i» c z ę ż c ie  i u b ó i t w o  do  t e g o  k ro k u  p r z y w i o d ł y ,  t e d y  
w e ź  t ę  laH irw k ę  z 22  f ra n k a m i ,  i b ą d ź  o d t ą d  u c z c iw y m  
c z ł o w i e k i e m ;  a g d y  c ię  B o g  p o r a t u j e ,  p r z y p o m n i j  zo- 
b i e  c z i a e m  m o j ę  z e m i t ę  i m o j e  im ię .  J e i t e m  p r o b o s z c z  
z G a i l l o n . « P o c z ć tn  u d a ł  s ię  z p o k o jn ie  w  d a lszą  d ro g ę .

N i e i z c z ę ś c i a  n a  m o r z u .  P o d r ó ł e  m o rsk ie  są  
d a le k o  n ie b e z p ie c z n ie j s z e  n iź  p o w s z e c h n i e  s ą d z im y .  D o ­
w o d e m  te g o  j e z t  n a d z w y c z a jn a  l ic z b a  r o z b i t y c h  co -  
roHu o k r ę t ó w .  O b l i c z o n o  p o d ł u g  u r z ę d o w y c h  w y k a .  
s ó w ,  i ł  k ażdego  r o k u ,  w  p r z e c i ę c i e  C U  m n ie j s z y c h  i 
w ię k s z y c h  o k . 'ę tó w  g in ie ,  i ló o ó  lu d z i  s t a je  s ię  p a s tw a  
m o r z a .

N a b o i e ń ł t n o  c h i ń s k i e .  P i s m o »Revue de l'O rient*  
u m ie ś c i ł o  l is t  p e w n e g o  k a to l ic k ie g o  m i s ty jo n a r z a  o  re l ig ii  
C h i ń c z y k ó w ,  z k tó r e g o  n a s t ę p n y  w y ją te k  p o d a j e m y :  
O p r ó c z  p o w s z e c h n y c h  b ó s t w  m a k a l d a  r o d z in a ,  k ażd e  
r z e m i o s ł o ,  h a ł d y  s . a n ,  sw o ic h  w ł a ś c i w y c h  b o ż k ó w ,  
k tó r e  w  ty m  z a k r e ś lo n y m  o b r ę b i e  p e w ie n  s t a ły  w p ł y w  
w y w i e r a j ą  i o d p o w i e d n i m  t e m u ł  o b r ę b o w i  p o t r z e b o m  
i s p r a w o m  s łu ż ą .  T a k  n ap r i ry h ła d  , w  raz ie  p o s u c h y ,  
m o d lą  s ię  lu d z ie  d o  b o ż k a  w ó d , a b y  o t w o r z y ł  c h m n r y  
i s p u ś c i ł  d e s z c z  n a  z ic ro ię ,  j e ś l i  zaś p o  k i l k u d n io w y c h  
m o d ł a c h  i p r o ś b a c h  d e s z c z  n ie  s p a d a i e ,  c h o c ia ż  w ie le  
k a d z id e ł  i ś w ię t e g o  p a p i e r u  s p a l o n o ,  n a te n c z a s  z am ie ­
n i a j ą  s i ę  m o d ł y  w  u r ą g o w is k o :  a Z ł o d z i e j u l  w y s łu c h a j  
n a s z e  p r o ś b y ,  lu b  o d d a j  c o ś m y  ci w  o f ie rze  z ł o ż y l i .  
N a lz e  h o ł d y  p o d o b a j ą  s ię  tw ó j  p r ó ż n o ś c i  i d la te g o  
dayfeas s ię  p r o s i ć  tak d łu g o .  P a t r z  j e d n a k , ci k tó r z y  
c ię  p r o s i l i ,  m a ją  t e r a z  kij w  rę k u .  Ześl i j  d e s z c z  n a  
s i e m i ę ,  a lb o . . . «  P o c z e m  c h ło s ta ją  b o f h a  jak  k r n ą b rn e  
d z ie c k o .  J s s s e z e  d z iw n ie j  o b c h o d z i  s ię  i b o t k a m i  d _ .  
m o w e m i , '  J e ś l i  s ię  in id re s a  n 'e  w i o d ą ,  lu b  n ie szczęśc iu  
j a k i e  r o d z i u ę  d o t k n i e ,  t e d y  s p a d a  w in a  r.E b o ż k a ,  i 
b y w a  m u  w n e t  s p r a w a  w y t o c z o n z :  z d e jm u ją  go t | 0-  
a t a m e n iu  n a  k tó r y m  s t o i ,  o d s ą d z a j ą  go o d  w s ze lk ich  
z a s z c z y t ó w  i g o d n o ś c i , s k a su ją  n a  w y g n a n ie  J o  jak ie j  
ś w i ą t y n i ,  g dz ie  s ię  z w y k ło  n i e c z y n n e  i g n u śn e  b o ł k i  
m i e s z c z ą ,  a lb o  w y p o w i a d a j ą  m u  p o i ł u s z e ń s t w o  w  n a ­
s t ę p u j ą c y  SpOzób: > T y le  i t y l e  I s t  m o d l i m y  s ię  do  
c ie b ie ,  ty l e  i t y l e  f u n t ó w  k a d z id ł a  t p a l i l i ś m y  ua  c z e ś ć  
t w o j ą ,  ty le  i t y l e  r a z y  p a d a l i ś m y  k a i d e g o  du ia  p r z e d  
t o b ą ,  n r a c i l i ś t n y  o g r o m u e  s n u ty  c h c ą c  ci z ię p r z y p o ­
d o b a ć ,  a p r z e c i e !  n ie  p r z y n i o s ł o  n a m  u w ie lb ia n ie  t w o .  
j e g o  b ó s tw ® ,  an i  za  g ro a r  k o r z y ś c i .  O ś w i a d c z a m y  ci 
z a t e m , i ł  n ie  c h c e m y  j u ł  n ic z e g o  w ię c ć j  o d  c ie b i e  , i 
źe  s ię  w sze lk ić ;  t w o j ć j  ła sk i  z r z ć k a m y , i h o j u i e j s z e g o  
s o b i e  b o i k a  z n a jd z ie m y .  A b y  zaś  p c  p r z y j a c i e l s k u  się  
r o z s t a ć ,  c z y n i m y  ci t e  o a " . t n i e  n i z e  p o k ł o n y . *  T o  
p o w ie d z i a w s z y  r z n e a  s ię  c a ła  r o d z in a  tw a r z ą  ku z iem i,  
i n a  tern k o ń c z y  s ię  p o ł e g u a u i e .

W i n t  a n g i e l s k i e .  Ł a t w o ś ć  t r a n s p o r t u  t u ł a  p o ­
w ó d  d o  c i ą g łe g o  w y s y ła n i a  o w o c ó w  z o k o l ic  reńak ich  
n a  t a rg i  lo n d y ń s k ie ,  gdzie  te o w o c e  n a jw ię k s z y  o d b y t  
m ają .  P rz e d  n i e d a w n y m  czasem  p r z y b y ł o  t a m  w d w ó c h  
ty g o d n i a c h  ki lka o k r ę t ó w  z H a m b u r g a  i R o t t e r d a m u ,  
u a ł a d o w a n y c h  s a m e m i  w in o g r o n a m i ,  p r z e z c o  c e n a  t y c h ­
że  n ie s ły c h a n ie  w  L o u d y n ie  s p a d ła .  K o r z y s t a j ą c  ż m a ­
ł e g o  c ła  p r z y w o z o w e g o  n a  sw ie z e  o w o c e ,  z a c z ę ło  j u ł  
k ilku s p e t iu l a n tó w  w y c i t k a ć  s p r o w a d z o n e  w i n o g r o n a  i 
fa y k o w a ć  w te n  s p o z ó b  t a n i e  ntcina angielskie«.

P e w n a  a n g i e l s k a  k a r y k a t u r a  p r z e d s t a w ia  s ir  
R o b e r t a  P e e l a  b ie g n ą c e g o  p ę d e m  za  0 ’C o u n e l l e m ,  
w y o b r a ż o n y m  w  p o s t a c i  p t a k a ,  k tó r e m u  m in i s te r  —  
j a k  o w ć j  s r o c e  w  b a j h a r h  —  c h c e  u a s y p a ć  s o l i  u a

o g ó n .  L ecz .  n a d a r e m n i e ! C o ś  p o d o b n e g o  m o ł e  s ię  t j l k o  
n i  a t a ły m  ląd z ie  u d a ć .

Vendetla. S c e n a  p r z e d  s ą d e m  w  P a r y ż u .  R ig a ld i ,  ko r -  
t y h a u i n  , b r u n e t ,  m a  o k o  c z a rn e  i k ę d z ie r z a w ą  b r o d ę ,  
k tó r a  j e g o  t w a r z y  g ro ź n ą  n a d a je  m in ę .  Z a p e w n ia ,  i ł  
j e z t  c i ł o w i e h i e m  « l ,»  > o k o jo ie jszy m  w  św ie c ie ,  c h o c i a l  
p e w ie n  m ie sz k a n ie c  P s r y ł a ,  im ie n ie m  B o n j e u ,  u n o s i  
p r z e . i w k o  n ie m u  ska rgę ,  i ł  m u  n ie w ie d z ie ć  za  c o ,  d a ł  
p o t ę ż n e g o  w n o s  sz czu łb y ,  a P o m y s i c i e ł  s o b ie  p a n o w i e  
s ę d z i o w i e , *  —  w o ł a  p o w ó d  — » m e  j e t l ź e t o  n i e s ł y ­
c h a n ą  r z e e s ą  1 O d  d z ie c iń s tw a  u ie  m ia łe m  z a s z e s y tn  
z n ać  te g o  tu  p o z w a n e g o  p r z e z e m n ie  p a n a ,  a k t ó r y  
j e d n a k  p r z y  p i ć r w s z e m  s p o tk a n iu  s ię  ze m n ą ,  d a ł  m i  
s t r a s z l iw e g o  w  n o s  s z c z u ih a l  Nie j e z t ł e  t o  o b r a z a ,  
h t ó r a b y  do  i z i l e ń i t w a  p r z y w i e ś ć  m o g ł a ' * —  R i g a l d i :  
> Ja  ró w n ie *  u ieznan: wpfeua , a le  j e i z c z e  zię bard z id j  
z d t i w i i z ,  s k o ro  ci  p o w ić m  , ł e  n m y ś ln i e  o d b y ł e m  p o -  
d r ó ’  z A ja c c io  d o  P a r y ż a ,  a b y  ci  d a ć  teg o  azczu lka .*
—  » A b y  mi d a ć  i z c i u t k a f !  H t ,  t e r a z  m j i z ę  w y z n a ć  
i ł  to  n ie  t y lk o  j e s t  o b r a z ą ,  lecz  n a w e t  z a d z iw ia j ą c ą  
r z e c z ą ! * —  P  r  e a e i .  tR i g a l d i ,  c z y  t o  p r a w d a  i ł  w p t o  
□ i e z n i i z  o s k a r ż y c i e l a P « —  R i g a l d i .  s N ie z a w o d n a  p r a ­
w d a .*  — P r e r i i .  »Nie m ia ł e ś  ł a d n e g o  p o w o d u  b y ć  
u l  n iego  r o z g n ie w a n y m  P «—  R i g a l d i .  s O i o b i ś c i e  ł a ­
d n e g o . * —  B o  u j e  u .  O s o b iś c i e ,  c . j  n ie  o s o b i ś c i e ,  c ó ł  
m n ie  d o  te g o !  D o t y c h c z a s  m n ie m a łe m  i i  w  P a r y ł u  m o ­
ż n a  iść  s o b ie  s p o k o j n i e  d r o g ą ,  a te ra *  p r z e k o n a ł e m  zię 
ł e  ta r e g u ła  n ie  j e z t  ł e z  w y ją tk u .  P ro z z ę  p o s ł u c h a ć :  
I d ę  s o b ie  ja k  zw y k le  b e z p ie c z n ie  u l i c ą  , a tu  mi k to ś  
z a c h o d z i  d r o g ę  i p y t a :  C z y  w p a u  j e s te ś  p a n e m  B o n -  
j e u P  T a k  jes t ,  do  u z łu g ,  o d p o w i a d a l i . — P a ń s k i  o jc ie c  
z a p e w n e  z w a ł  zię t a k ł e  B o n je u P  -  A j u ł c i  m o i  p a u ie .
—  C zy  p a ń z k i  o jc ie c  z n a j d o w a ł  zią w A ja c c io  r .  1780F
—  T a k  jez t  m ó j  p i p i e ,  .b aw i ł  tam  w  g o d n o śc i  k r a w c e  
* P a r y ż a .  —  Z i t ć t n  paz , » t e ś  s y n e m  p o n n  B o n j e u ,  
k tó r y  m ie i z k a ł  w  A ja c c io P  —  Tal .  j e s t ;  c t e g o ł  w p a t  
ł ą d a z s  o d e  m u ie P  —  P o d n ie ś  w p a n  g ł o w ę .  —  A  t o l  
na  c o  P — P o d u ie ś  p s n  t y l k o ;  o t  t ak i  i p a f l  —  w  t ć j r  
ł e  s s m ć j  c h w i l i  o t r z y m u ję  b o l ą c e g o  a z c u t k a .  1 W o i a n z  
o p o m o c ,  ab ie g a ją  s ię  In d z ie ,  p y t a j ą  co  r a i z ł o ,  a p o -  
t ć m  ś m ie ją  s ię  i m ó w i ę :  » T o  n ic ,  ten  j e g o m o ś ć  d t i t a ł  
w n o s  sz czo tk a  I* —  R i g a l d i .  >Tak  a ię  r z e c z  m i a ł *  
w  i i t o c i e  , p o d p i s z ę  p r o t o k o ! ;  a p o n i e w a ł  j e i t e m  Juli  
z a s p o k o j o n y ,  w ię c  w ra c a m  d o  K o r s y k i .*  —  P r e z e s -  
»Nie w p r z ó d y  az  to c z ą c a  s ię  tu  s p r a w a  b ę d z i e  z a ł a ­
tw i o n a .  D la  c z e g o !  w p a a  o b r a z i ł e ś  z u p e ł n i e  s o b i e  n ie ­
z n a jo m e g o  c z ło w ie k a P «  —  R i g a l d i .  s j e s t t o  r z e c *  
b a r d z o  p r o s t a ,  i s p o d z  ćy  n  s ię  i i  s ą d  p o c h w a l i  m o j e  
p o s t ę p o w a n i e .  Z e s z ł ć j  z im y  p r z e g l ą d a j ą c  m o j e  f a m i ­
l i jn e  p a p i ć r y ,  z n a la z łe m  p i s m o  m o je g o  o j c a :  » b o  m o ­
je g o  s y n a .  D n ia  16 k w ie tn ia  1786 o t r z y m a ł e m  o d  m o ­
je g o  m a j i t r a  , k r a w c a  B o n j e u  z P a r y ż a  w ó w c z a a  * a -  
m ie sz k a .e g o  w  A ja c c io ,  —- u c z t  ll a. B o n j e n  o d j e c h a ł ,  
u ie  m ia łe m  i p o i o b n o ś c i  , c o m  o t r z y m a ł  o d d a ć .  T y  
m ię  r o z u m ie i*  u k o c h a n y  z y n u ,  i w i ć i z  c o  t o  z n acz y .*

S k o ro m  t o  p r z e c z y t a ł ,  za raz  n a z a ju t r z  o d p ł y n ą ł e m  
d o  M a rz y l i i ,  z t a m tą d  p r z y t y ł e m  i z y ń k o w o z e m  d o  P a ­
r y ż a ,  w  pre fe l  t u r z e  d o w ie d z ia ł e m  zię ł e  z i a r y  B o n j e u  
u m a r ł , le c z  ł e  j e g o  zy n  ż y je .  P o  d łn g ie i r  i z u k a n i n  
z p o ty k a m  go  iz e z ę ś l iw ie  n a  u l i c y  i i t o i o w n i e  d o  p o ­
w in n o ś c i ,  o d d i j ę  m u  w  noa  s z c z u t k a , d a n e g o  i r ę t n u  
o j c n  p r z e z  je g o  o j c a .  T y m  i p o s o b e t n  ( p e ł n i ł e m  n a l e ­
ż n ą  Vendettę  i p o w r a c a m  s p o k o j u y  d o  o j c z y z n y .*  —  
M im o  t o  w z z y z tk o ,  ząd  p o l i c y i  p o p r a w c z ć j ,  n ie  n m g ąc  
■ię z to z o w a ć  d o  z w y c z i j ó w  k o r s y k a ń s k i c h ,  sk a za ł  R i .  
ga ldego  n a  25 f r a n k ó w  k a ry  p i e n i ę ł n ć j  i z a p ł a c e n ie  
k o s z tó w .

Redaktor Jan  Nep. K a m iń sk i .  — Nakładem Spadkobierców F r a ń c i s z k a  K ra ttera .
IlruKIzm P ł a t i a  P i ł l e i a .


